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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Anna Aron­son dmuch­nę­ła w pla­sti­ko­wą rur­kę. Jak­że­by to było do­brze, po­my­śla­ła, gdy­by jej kło­po­ty roz­pły­nę­ły się w po­wie­trzu jak te my­dla­ne bań­ki.


  Chłop­cy ba­wi­li się w gę­stej szma­rag­do­wej tra­wie, po­pi­sku­jąc z ucie­chy, jak to małe dzie­ci. Nie mo­gła nie ro­ze­śmiać się, cho­ciaż wca­le nie było jej do śmie­chu. Co bę­dzie, jak nie do­sta­nie tej pra­cy?


  Za­uwa­ży­ła zbli­ża­ją­cą się ku niej ko­bie­tę, tę samą, z któ­rą już raz roz­ma­wia­ła.


  – Pan Hol­li­ster cze­ka w ga­bi­ne­cie. Wej­ście z pa­tio. – Wska­za­ła w stro­nę roz­le­głe­go domu w na­je­le­gant­szej czę­ści Gre­en­wich w Con­nec­ti­cut.


  – A chłop­cy…


  – Ja ich po­pil­nu­ję. Do sze­fa na­le­ży ostat­nie zda­nie, ale ma pani moje po­par­cie, je­śli co­kol­wiek jest dla pani war­te.


  Anna od­da­ła bu­tel­kę z my­dli­na­mi i rur­ką i po­czu­ła się tak, jak­by na wzbu­rzo­nym mo­rzu od­da­wa­ła sprzęt ra­tu­ją­cy ży­cie. Ta roz­mo­wa za­de­cy­du­je o tym, czy wy­pły­nie, czy uto­nie. Je­śli nie do­sta­nie pra­cy, nie bę­dzie mia­ła na­wet na czynsz i elek­trycz­ność.


  – Dzię­ku­ję, pani Fin­dley.


  – Mam na imię Sa­rah. I, Anno, nie daj się za­stra­szyć Pier­ce’owi. To do­bry pra­co­daw­ca i po­rząd­ny czło­wiek, cho­ciaż skom­pli­ko­wa­na oso­bo­wość.


  Skom­pli­ko­wa­na oso­bo­wość? Strach ści­snął Annę za gar­dło. Ru­szy­ła w stro­nę domu. Przez oszklo­ne drzwi za­uwa­ży­ła przy­szłe­go pra­co­daw­cę sie­dzą­ce­go przy ma­syw­nym drew­nia­nym biur­ku.


  Za­pu­ka­ła. Uniósł wzrok znad ster­ty pa­pie­rów, zmarsz­czył brwi i ru­chem gło­wy po­pro­sił, by we­szła.


  Pier­ce Hol­li­ster, męż­czy­zna z fi­gu­rą su­per­mo­de­la i ciem­ny­mi wło­sa­mi wy­sty­li­zo­wa­ny­mi na prze­my­śla­ny nie­ład, wy­glą­dał jak z re­kla­my za­chę­ca­ją­cej mło­dych bo­ga­czy do za­ku­pie­nia no­we­go kosz­tow­ne­go ga­dże­tu do ko­lek­cji luk­su­so­wych dóbr, wśród któ­rych upły­wa im ży­cie. Ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie i po­czu­ciem wła­dzy.


  Po­dob­nie jak ów przy­stoj­ny, cza­ru­ją­cy i bo­ga­ty męż­czy­zna, przez któ­re­go wpa­dła w obec­ne ta­ra­pa­ty.


  – Dzień do­bry, pa­nie Hol­li­ster. Je­stem Anna Aron­son.


  Orze­cho­we oczy zlu­stro­wa­ły ją bez śla­du sym­pa­tii.


  – Dla­cze­go zo­sta­ła pani zwol­nio­na z ostat­niej pra­cy?


  Spe­szo­na jego ob­ce­so­wo­ścią, przy­sta­nę­ła. Za­uwa­ży­ła, że ścia­ny po­ko­ju były ob­wie­szo­ne ob­ra­za­mi. O Boże, to ory­gi­na­ły, po­my­śla­ła. A dru­gą my­ślą było: weź się w garść, od­po­wia­daj.


  – Zo­sta­łam zwol­nio­na, po­nie­waż nie chcia­łam umó­wić się na rand­kę z oj­cem jed­ne­go z mo­ich uczniów.


  – Pro­po­no­wał pani rand­kę?


  – Tak.


  – Dla­cze­go nie zło­ży­ła pani skar­gi do dy­rek­to­ra?


  – Zło­ży­łam, ale on był jed­nym z głów­nych dar­czyń­ców szko­ły, a jego żona fi­la­rem kam­pa­nii zbie­ra­nia spo­łecz­nych środ­ków na jej dzia­łal­ność. Moja skar­ga tra­fi­ła do ko­sza.


  – Jak dłu­go pani tam pra­co­wa­ła?


  – Daty są w moim CV.


  – Py­tam.


  – Bez­po­śred­nio po ukoń­cze­niu stu­diów zo­sta­łam za­trud­nio­na w nie­peł­nym wy­mia­rze go­dzin jako ko­re­pe­ty­tor­ka uczniów ma­ją­cych trud­no­ści z na­uką. Pół roku póź­niej zwol­nił się etat na­uczy­ciel­ski i za­pro­po­no­wa­no mi za­trud­nie­nie w peł­nym wy­mia­rze. W su­mie prze­pra­co­wa­łam tam trzy i pół roku.


  – I mimo tak dłu­giej hi­sto­rii za­trud­nie­nia wy­rzu­co­no pa­nią z po­wo­du oskar­żeń jed­ne­go z ro­dzi­ców. Wo­le­li uwie­rzyć jemu niż pani.


  – Dy­rek­tor do­szedł do wnio­sku, że pry­wat­nej szko­le trud­niej jest po­zy­skać hoj­nych dar­czyń­ców niż wy­kła­dow­ców na­ucza­nia po­cząt­ko­we­go.


  – A może po­trze­bo­wa­li pre­tek­stu, żeby się pani po­zbyć, bo nie była pani wy­star­cza­ją­co do­bra.


  Ta in­sy­nu­acja bar­dzo ją za­bo­la­ła.


  – Do­sta­wa­łam naj­wyż­sze oce­ny, a tak­że zwią­za­ne z tym pod­wyż­ki wy­na­gro­dze­nia.


  – A je­śli za­dzwo­nię, żeby zwe­ry­fi­ko­wać pani hi­sto­rię?


  – Je­śli pan za­dzwo­ni, usły­szy pan hi­sto­rię owe­go ro­dzi­ca, we­dług któ­rej ja uwzię­łam się na ucznia, kie­dy jego oj­ciec od­rzu­cił moje awan­se.


  – A te awan­se z pani stro­ny były?


  – Oczy­wi­ście, że nie. On jest żo­na­ty.


  – Żo­na­ci męż­czyź­ni mie­wa­ją przy­go­dy.


  – Nie ze mną.


  – Z pani CV wy­ni­ka, że ukoń­czy­ła pani z naj­wyż­szy­mi ho­no­ra­mi Van­der­bilt. Moja asy­stent­ka twier­dzi, że re­ali­zu­ją tam je­den z naj­lep­szych pro­gra­mów edu­ka­cyj­nych w kra­ju. Jak to jest, że nie może pani zna­leźć pra­cy w za­wo­dzie?


  – Naj­wi­docz­niej kon­flikt z wpły­wo­wy­mi ludź­mi od­bi­ja się sze­ro­kim echem na lo­kal­nym ryn­ku pra­cy.


  Do­my­ślił się, że do­sta­ła wil­czy bi­let.


  – Nie ma pani do­świad­cze­nia jako opie­kun­ka do dzie­ci.


  – Nie mam, ale zaj­mo­wa­łam się dwu­dziest­ką dzie­cia­ków na obo­zach wa­ka­cyj­nych, a po­nad­to je­stem mat­ką, któ­ra do­sko­na­le so­bie ra­dzi z kła­dze­niem do łóż­ka, ką­pa­niem i kar­mie­niem dziec­ka o od­po­wied­niej po­rze.


  Od­chy­lił się do tyłu w fo­te­lu i utkwił w niej nie­ru­cho­my wzrok. Nie spu­ści­ła oczu. Mia­ła na­dzie­ję, że on do­strze­że w nich szcze­rość i go­to­wość do pra­cy. Ci­sza prze­dłu­ża­ła się nie­zno­śnie. Po­czu­ła się w koń­cu tak nie­kom­for­to­wo jak owe­go dnia w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra szko­ły, kie­dy była zmu­szo­na od­pie­rać nie­słusz­ne oskar­że­nia.


  – Nie wie­rzę pani.


  Po­czu­ła przy­gnę­bie­nie. Nie po­tra­fiąc do­wieść nie­win­no­ści, mo­gła tyl­ko pa­trzeć bez­sil­nie na jego nie­sym­pa­tycz­ną twarz. Na­dzie­ja ulat­nia­ła się jak bą­bel­ki ze szklan­ki z wodą so­do­wą. Do cza­su zwol­nie­nia z pra­cy w szko­le ni­g­dy nie kwe­stio­no­wa­no jej uczci­wo­ści. Te­raz nikt jej nie wie­rzył. Je­śli bę­dzie chcia­ła wró­cić do za­wo­du, musi oczy­ścić na­zwi­sko. Tym­cza­sem jej prio­ry­te­tem jest za­ro­bić na je­dze­nie i dach nad gło­wą dla syna.


  – My­śla­łem o za­trud­nie­niu bar­dziej doj­rza­łej ko­bie­ty – cią­gnął Pier­ce Hol­li­ster. – Po­nad­to jest pani ob­cią­żo­na obo­wiąz­ka­mi wo­bec wła­sne­go dziec­ka.


  – Cody ma sie­dem­na­ście mie­się­cy, jest tyl­ko o sześć mie­się­cy star­szy od pań­skie­go syna. Po­win­ni sta­no­wić dla sie­bie od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo, obu przy­da się taki kon­takt – od­rze­kła z prze­ko­na­niem, ale wi­dok groź­nej miny Hol­li­ste­ra ją spe­szył.


  – Jed­no ha­ła­śli­we dziec­ko w domu w zu­peł­no­ści wy­star­czy. Dwo­je to ka­ta­stro­fa. Po­wi­nie­nem po­ka­zać pani drzwi, ale Sa­rah przy­się­ga, że jest pani od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką, a ja po­trze­bu­ję nia­ni od za­raz. Tym bar­dziej, że nikt oprócz pani się nie zgło­sił.


  Na­dzie­ja od­ży­ła w An­nie.


  – Będę się pani bacz­nie przy­glą­dał, Anno. Je­den fał­szy­wy krok i cho­ciaż je­stem w przy­mu­so­wej sy­tu­acji, znaj­dzie się pani ra­zem ze swo­im ma­łym ru­dziel­cem za drzwia­mi. Ja­sne?


  Ode­tchnę­ła z ulgą, oczy za­szły jej łza­mi, bo cho­ciaż Hol­li­ster nie miał do niej za­ufa­nia, dał jej pra­cę.


  – Tak, pa­nie Hol­li­ster.


  – Ile cza­su po­trze­bu­je pani na prze­pro­wadz­kę?


  Szyb­ko ob­li­czy­ła czas, jaki musi po­świę­cić na dro­gę w obie stro­ny… i koszt. Czy wy­star­czy go­tów­ki, któ­rą mia­ła w port­fe­lu, na tak­sów­kę na sta­cję ko­le­jo­wą i ze sta­cji? Dwa razy. Z le­d­wo­ścią.


  – To bę­dzie go­dzi­na dro­gi po­cią­giem w każ­dą stro­nę, i go­dzi­nę po­trze­bu­ję na spa­ko­wa­nie się. Mo­że­my zdą­żyć na ko­la­cję Gra­ha­ma.


  – Nie ma pani sa­mo­cho­du?


  – Nie.


  Już nie. Pu­blicz­ny trans­port nie jest taki zły, je­śli się nie jeź­dzi w go­dzi­nach szczy­tu.


  – Chcę, żeby ob­ję­ła pani obo­wiąz­ki wcze­śniej. Za­wio­zę pa­nią.


  – Ale…


  – Chce pani tej pra­cy czy nie?


  – Chcę, ale… mam py­ta­nie.


  – Tak?


  – Pani Fin­dley nie mó­wi­ła, jak dłu­go bę­dzie mnie pan po­trze­bo­wał. Stwier­dzi­ła, że do­pó­ki mat­ka Gra­ha­ma nie wró­ci z pra­cy za gra­ni­cą, nie spre­cy­zo­wa­ła jed­nak, czy cho­dzi o ty­go­dnie, czy mie­sią­ce.


  – Nie po­wie­dzia­ła, bo sami nie wie­my. To jest umo­wa bez­ter­mi­no­wa. Otrzy­ma pani wy­na­gro­dze­nie za cały mie­siąc bez wzglę­du na to, czy prze­pra­cu­je pani je­den dzień, czy trzy­dzie­ści dni. Po­nad­to do­sta­nie pani od­pra­wę. Je­śli to dla pani pro­blem, to pro­szę nie zaj­mo­wać mi cza­su.


  – Nie, ża­den pro­blem. To mi od­po­wia­da.


  Trud­no bę­dzie za­pla­no­wać wy­dat­ki, ale lep­szy rydz niż nic. I to by wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go wy­na­gro­dze­nie jest tak wy­so­kie.


  – Pro­szę to pod­pi­sać. – Pod­su­nął jej kil­ka kar­tek i pió­ro.


  – Mogę naj­pierw prze­czy­tać?


  – Prze­czy­ta pani po dro­dze, w sa­mo­cho­dzie.


  Okrą­żył biur­ko i sta­nął jej za ple­ca­mi. Obej­rza­ła się. Miał do­brze po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, a w ra­mio­nach był ze dwa razy szer­szy od niej. Po­tęż­ny fa­cet, w sen­sie do­słow­nym, nie tyl­ko po­ten­tat fi­nan­so­wy. Po­dob­ny do tego, przez któ­re­go zo­sta­ła zwol­nio­na z pra­cy.


  – Jedź­my. Sa­rah po­pil­nu­je pani syna.


  Anna rzu­ci­ła nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie za okno. Nie­chęt­nie zo­sta­wia­ła Cody’ego z obcą oso­bą w miej­scu, gdzie było tak dużo wody. Dom stał nad rze­ką, a po­nad­to w ogro­dzie znaj­do­wał się duży ba­sen i ja­cuz­zi, ku­szą­ce miej­sca dla ma­łe­go chłop­ca, któ­ry lu­bił ta­plać się w wo­dzie.


  – Czy przed wy­jaz­dem mogę po­wie­dzieć do wi­dze­nia Cody’emu i za­mie­nić dwa sło­wa z pa­nią Fin­dley?


  – Byle szyb­ko. Spo­tka­my się przed do­mem. Po dro­dze wstą­pi­my do la­bo­ra­to­rium, pod­da się pani te­sto­wi na za­war­tość nar­ko­ty­ków we krwi. Nie mu­szę mó­wić, że je­śli test wy­pad­nie nie­po­myśl­nie albo pani re­fe­ren­cje nie zo­sta­ną po­twier­dzo­ne, wy­la­tu­je pani. Bez od­pra­wy.


  – Ro­zu­miem. Niech się pan nie mar­twi. I dzię­ku­ję, że dał mi pan szan­sę. – Wy­cią­gnę­ła dłoń. Zi­gno­ro­wał ją. Po­czu­ła się okrop­nie. Ręka jej opa­dła.


  – Obym nie po­ża­ło­wał.


  Anna otwie­ra­ła drzwi i w du­chu po­rów­ny­wa­ła swój skrom­ny dom z luk­su­so­wą po­sia­dło­ścią na­le­żą­cą do męż­czy­zny, któ­ry stał nad nią jak dra­pież­ny ptak nad ofia­rą. Jej całe miesz­ka­nie zmie­ści­ło­by się w sa­lo­nie, w któ­rym pani Fin­dley pro­wa­dzi­ła z nią wstęp­ną roz­mo­wę i przed­sta­wia­ła wa­run­ki za­trud­nie­nia.


  Po­dróż upły­nę­ła w krę­pu­ją­cym mil­cze­niu. Anna od­no­si­ła wra­że­nie, że nowy pra­co­daw­ca jej nie lubi. Wa­run­ki umo­wy też były dziw­ne. Dla­cze­go mu­sia­ła pod­pi­sać klau­zu­lę o za­cho­wa­niu dys­kre­cji? Jaka ta­jem­ni­ca kry­ła się w domu Hol­li­ste­ra, któ­rej od­kry­ciem ktoś mógł­by być za­in­te­re­so­wa­ny?


  Wszedł za nią do miesz­ka­nia.


  – Nie­daw­no się pani wpro­wa­dzi­ła?


  – Pra­wie czte­ry lata temu.


  – I za­wsze tak tu wy­glą­da­ło?


  – Tak.


  – Jest pani zwo­len­nicz­ką mi­ni­ma­li­zmu?


  – Mój eks­mąż za­brał więk­szość me­bli, kie­dy się wy­pro­wa­dzał – wy­ja­śni­ła nie­chęt­nie. Wraz z sa­mo­cho­dem i jej wia­rą w lu­dzi oraz mi­łość.


  – Kie­dy to było?


  Po co mu ta wie­dza? Choć wła­ści­wie ma ra­cję, że jest ostroż­ny. W jego domu jest cała masa war­to­ścio­wych przed­mio­tów. Nie po­trze­bo­wa­ła za­li­czeń z hi­sto­rii sztu­ki, by się zo­rien­to­wać, że wie­le spo­śród jego ob­ra­zów i rzeźb było war­tych wię­cej, niż ona za­ra­bia­ła w cią­gu roku w szko­le. Z dru­giej stro­ny ona też ma pra­wo oba­wiać się by­cia sam na sam z ob­cym, bo­ga­tym i wpły­wo­wym męż­czy­zną. Prze­ko­na­ła się bo­le­śnie, że bo­gac­two czę­sto idzie w pa­rze z aro­gan­cją, a aro­gan­cja z prze­ko­na­niem o wszech­wła­dzy. Wszech­wła­dza zaś pro­wa­dzi do nie­umie­jęt­no­ści ak­cep­to­wa­nia od­mo­wy.


  Umyśl­nie po­zo­sta­wi­ła uchy­lo­ne drzwi do holu.


  – Mąż wy­pro­wa­dził się, kie­dy po­szłam do szpi­ta­la uro­dzić na­sze­go syna.


  Spoj­rzał na nią uważ­niej. Mu­sia­ło go za­nie­po­ko­ić, że na­dal prze­ży­wa­ła od­rzu­ce­nie przez męża nie tyl­ko jej, lecz tak­że dziec­ka. Że się nią znu­dził, to jed­no, ale że nie ak­cep­to­wał wła­sne­go dziec­ka…


  – Nie uprze­dził pani, że od­cho­dzi?


  – Nie. Zo­sta­wił mnie pod izbą przy­jęć i po­wie­dział, że idzie za­par­ko­wać sa­mo­chód. Nie wró­cił. Ba­łam się, nie wie­dzia­łam, że się wy­pro­wa­dził, do­pó­ki nie wró­ci­łam z Co­dym tak­sów­ką do pu­ste­go miesz­ka­nia.


  – Do­my­ślam się, że pani mąż nie był za­do­wo­lo­ny, że za­szła pani w cią­żę?


  – Po­trze­ba dwoj­ga, żeby dziec­ko przy­szło na świat. – Na­je­ży­ła się. – Cody był nie­spo­dzian­ką dla nas oboj­ga. By­li­śmy świe­żo po ślu­bie, za­mie­rza­li­śmy po­cze­kać parę lat, za­nim po­więk­szy­my ro­dzi­nę, ale… ta­kie rze­czy się zda­rza­ją.


  – A co on my­śli o tym, że ubie­ga się pani o pra­cę z za­miesz­ka­niem?


  – On nie ma nic do po­wie­dze­nia. Nie na­le­ży już do na­sze­go ży­cia.


  – Cią­gle je­ste­ście mał­żeń­stwem?


  – Je­ste­śmy po roz­wo­dzie.


  – Pła­ci na utrzy­ma­nie dziec­ka?


  – Nie. Nie wiem, gdzie prze­by­wa. Nie utrzy­mu­je­my kon­tak­tów.


  – Nie ma spo­ru co do opie­ki nad dziec­kiem?


  – Zrzekł się praw ro­dzi­ciel­skich pod­czas roz­wo­du. – Fakt, że zro­bił to tak chęt­nie, za­bił w An­nie resz­tę cie­płych uczuć, ja­kie do nie­go ży­wi­ła. – Nie musi się pan mar­twić, nie ob­ja­wi się w pań­skim domu, żeby stwo­rzyć ja­kiś pro­blem. Prze­pra­szam. Pój­dę się spa­ko­wać.


  Do płó­cien­nej tor­by wło­ży­ła ubran­ka Cody’ego i jego ulu­bio­ną małp­kę przy­tu­lan­kę. Jej ży­cie by­ło­by ła­twiej­sze, gdy­by słu­cha­ła ro­dzi­ców, któ­rym Todd nie po­do­bał się od po­cząt­ku. Na­zy­wa­li go pa­so­ży­tem i za­bra­nia­li jej wi­dy­wać go, ale ona, na­iw­na dwu­dzie­sto­lat­ka za­chły­śnię­ta swo­bo­dą ży­cia aka­de­mic­kie­go, pa­trzy­ła na świat jego ocza­mi.


  Tuż po dy­plo­mie Todd na­mó­wił ją do uciecz­ki z domu. Nie ża­ło­wa­ła tej de­cy­zji na­wet wte­dy, kie­dy ro­dzi­ce wy­sta­wi­li za próg jej rze­czy i po­wie­dzie­li, że bę­dzie mu­sia­ła po­nieść wszel­kie kon­se­kwen­cje swo­je­go nie­prze­my­śla­ne­go za­cho­wa­nia.


  Gdy­by po­słu­cha­ła rad ro­dzi­ców, nie mia­ła­by Cody’ego, a ten słod­ki dzie­ciak był wart bólu i po­świę­ceń, ja­kie po­no­si­ła. Naj­waż­niej­szą na­uką, jaką wy­nio­sła ze zdra­dy ro­dzi­ców i Tod­da, było to, że musi li­czyć tyl­ko na sie­bie, a jej je­dy­ną ro­dzi­ną jest Cody.


  Płó­cien­ną tor­bę i wiel­ką pacz­kę pie­lu­szek po­ło­ży­ła w przed­po­ko­ju na ko­szu z za­baw­ka­mi. Nie za­uwa­ży­ła żad­nych za­ba­wek w domu Pier­ce’a Hol­li­ste­ra. Ale nie wi­dzia­ła prze­cież po­ko­ju dzie­cin­ne­go. Może jej nowy szef dba o to, by za­baw­ki nie wa­la­ły się po ca­łym domu.


  – To wszyst­ko? – za­py­tał.


  – Tak.


  – Znio­sę część do sa­mo­cho­du i wró­cę po resz­tę.


  – Ale to czwar­te pię­tro.


  – Wiem.


  Oczy­wi­ście. Prze­cież we­szli na górę po scho­dach, bo win­da była ze­psu­ta. Zno­wu. Bu­dy­nek nie był taki naj­gor­szy. Nie był też naj­lep­szy. Tyle że był czy­sty i mo­gła cho­dzić pie­cho­tą do daw­nej pra­cy. Zna­ła do­brze są­sia­dów i czu­ła się tu bez­piecz­nie.


  – Będę go­to­wa, za­nim pan wró­ci.


  Kie­dy wy­szedł, skrę­po­wa­nie ją opu­ści­ło. Zła­pa­ła stos ra­chun­ków le­żą­cych na sto­li­ku i wrzu­ci­ła je do to­reb­ki. Te­raz je za­pła­ci, bo do­sta­ła pra­cę. Z do­bry­mi re­fe­ren­cja­mi od Pier­ce’a Hol­li­ste­ra znaj­dzie może ko­lej­ną.


  Do sta­rej wa­liz­ki wrzu­ci­ła tro­chę ubrań i ko­sme­ty­ki. Za­po­mnia­ła za­py­tać go, jak po­win­na się ubie­rać. Mia­ła na­dzie­ję, że zwy­czaj­ne su­kien­ki i spód­ni­ce będą od­po­wied­nie.


  Przez szpa­rę w drzwiach zaj­rza­ła Elle.


  – Do­sta­łaś pra­cę?


  – Tak. Za­czy­nam od dzi­siaj.


  Trzy­na­sto­lat­ka opu­ści­ła ze smut­kiem wą­tłe ra­mio­na.


  – Więc nie bę­dziesz już mnie po­trze­bo­wa­ła do Cody’ego?


  Ubocz­nym skut­kiem pod­ję­cia pra­cy z za­miesz­ka­niem było to, że nie bę­dzie za­trud­nia­ła ba­by­sit­ter­ki, a ro­dzi­na Elle bar­dzo po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy.


  – Oczy­wi­ście, będę cię po­trze­bo­wa­ła, jak wró­cę. To pra­ca tym­cza­so­wa.


  – Bę­dzie mi bra­ko­wa­ło cie­bie i Cody’ego. – Elle drża­ły usta.


  Anna ob­ję­ła dziew­czyn­kę.


  – My też bę­dzie­my za tobą tę­sk­nić.


  Wró­cił nowy szef Anny. Był wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny, wi­dząc tę sce­nę.


  – Go­to­wa?


  – Pra­wie. Elle, to jest pan Hol­li­ster. Będę się opie­ko­wa­ła jego ma­łym syn­kiem, Gra­ha­mem.


  Pier­ce Hol­li­ster otwo­rzył usta i je za­mknął, jak gdy­by chciał coś po­wie­dzieć, ale się roz­my­ślił.


  – Elle miesz­ka obok. Ko­cha­nie, zaj­rzyj do lo­dów­ki, czy nie ma tam cze­goś, co mo­gło­by się ze­psuć? Za­bierz wszyst­ko. Szko­da, żeby się zmar­no­wa­ło. I nie za­po­mnij o chle­bie.


  Elle po­drep­ta­ła do kuch­ni. Hol­li­ster uniósł brwi.


  – Do­kar­mia pani są­sia­dów?


  Dla­cze­go za­brzmia­ło to jak ob­ra­za?


  – Ona pil­nu­je Cody’ego, kie­dy ja mam lek­cje. Jak wy­je­dzie­my, urwą się jej za­rob­ki.


  – Nic się nie sta­nie, jak zre­zy­gnu­je z kil­ku wy­praw do cen­trów han­dlo­wych.


  – Oba­wiam się, że bę­dzie mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z kil­ku wy­praw do skle­pu spo­żyw­cze­go – od­par­ła ci­cho.


  Jego chy­ba wiecz­ny mars na czo­le się po­głę­bił. Kie­dy Elle wró­ci­ła z dwie­ma tor­ba­mi wy­ła­do­wa­ny­mi je­dze­niem, pod­dał ją ta­kiej sa­mej nie­zno­śnej lu­stra­cji jak przed­tem Annę.


  – Jest pani pew­na, że nie chce pani tego wszyst­kie­go? – Elle spoj­rza­ła nie­spo­koj­nie na Annę.


  – Ab­so­lut­nie tak. Wiesz, że nie lu­bię mar­no­traw­stwa.


  – Ma pani te­le­fon ko­mór­ko­wy? – za­py­tał Annę Hol­li­ster.


  – Nie. – Te­le­fon też padł ofia­rą jej trud­no­ści fi­nan­so­wych.


  Wy­cią­gnął port­fel z tyl­nej kie­sze­ni spodni, a z port­fe­la wi­zy­tów­kę oraz kil­ka bank­no­tów. Zło­żył je na czwo­ro i przy­krył wi­zy­tów­ką, za­nim Anna za­uwa­ży­ła no­mi­na­ły. Po­tem na­pi­sał coś na od­wro­cie bia­łe­go kar­to­ni­ku.


  – Miej oko na miesz­ka­nie pani Aron­son pod­czas jej nie­obec­no­ści. Znaj­dziesz ją pod tym nu­me­rem, gdy­by były ja­kieś pro­ble­my.


  Elle wy­ba­łu­szy­ła oczy na pie­nią­dze, po­tem na nie­go, wresz­cie na Annę. Anna po­ki­wa­ła za­chę­ca­ją­co gło­wą.


  – Będę ci wdzięcz­na, Elle. Po­sta­ram się uprze­dzić cię przed na­szym po­wro­tem. Po­cze­kaj, to nie wszyst­ko.


  Po­bie­gła do kuch­ni i przy­nio­sła ho­do­wa­ne na pa­ra­pe­cie okien­nym zio­ła w do­nicz­ce.


  – To też weź. Uschną bez wody. Bę­dzie­cie mo­gły z sio­strą po­eks­pe­ry­men­to­wać w kuch­ni z róż­ny­mi aro­ma­ta­mi. Jak wy­my­śli­cie ja­kiś do­bry prze­pis, nie za­po­mnij­cie go za­pi­sać.


  Pier­ce Hol­li­ster wska­zał wy­so­ki sto­łek Cody’ego.


  – A pani niech o tym le­piej nie za­po­mni.


  Wy­szedł za Elle z miesz­ka­nia, nio­sąc resz­tę ba­ga­ży. Anna zło­ży­ła sto­łek i po­dą­ży­ła za nim. Przy­sta­nę­ła na chod­ni­ku.


  – Miło z pana stro­ny, że dał pan Elle pie­nią­dze i te­le­fon kon­tak­to­wy.


  – Dro­biazg.


  Za­trza­snął ba­gaż­nik, sto­łek umie­ścił na tyl­nym sie­dze­niu.


  – Jej oj­ciec jest nie­peł­no­spraw­ny…


  – Nie ob­cho­dzi mnie to.


  Zim­ny ton był ostry jak skal­pel. Anna za­czy­na­ła ro­zu­mieć, co zna­czy­ło okre­śle­nie „skom­pli­ko­wa­na oso­bo­wość” uży­te przez jego asy­stent­kę. Przez chwi­lę wy­da­wał się jej ludz­ki, a na­wet pe­łen współ­czu­cia. Mu­sia­ła jed­nak źle od­czy­tać jego in­ten­cje.


  Mia­ła na­dzie­ję, że nie po­peł­nia wiel­kie­go błę­du.


  Pier­ce za­pro­po­no­wał, że przy­wie­zie Annę do swo­je­go domu nie dla­te­go, że chciał z do­bre­go ser­ca za­osz­czę­dzić jej po­dró­ży po­cią­giem, lecz dla­te­go, że za­le­ża­ło mu na tym, by na­tych­miast prze­ję­ła opie­kę na dziec­kiem Kat. Chciał po­nad­to do­wie­dzieć się cze­goś bliż­sze­go o ko­bie­cie, któ­rej uda­ło się oszu­kać jego za­zwy­czaj prze­ni­kli­wą asy­stent­kę.


  Sa­rah pra­co­wa­ła z nim od sied­miu lat, od kie­dy po na­głej śmier­ci ojca Pier­ce był zmu­szo­ny prze­jąć ster fir­my. A przed­tem była asy­stent­ką jego ojca przez dwa­dzie­ścia lat. Nikt nie znal fir­my le­piej od niej, a Pier­ce ni­g­dy nie wąt­pił w jej in­te­li­gen­cję. Aż do dzi­siaj.


  Była za­nad­to war­to­ścio­wym pra­cow­ni­kiem, by mógł so­bie po­zwo­lić na jej utra­tę, zwłasz­cza te­raz, kie­dy był za­sy­pa­ny ty­sią­ca­mi apli­ka­cji o sty­pen­dia i kie­dy wdra­żał trud­ny pro­gram re­struk­tu­ry­za­cji Hol­li­ster Ltd. Od­no­sił wra­że­nie, że Sa­rah opu­ści­ła­by fir­mę, gdy­by nie za­trud­nił Anny.


  Co ja­kiś czas rzu­cał spoj­rze­nie na pie­go­wa­tą ko­bie­tę z dłu­gi­mi ru­dy­mi wło­sa­mi i jesz­cze dłuż­szy­mi no­ga­mi, sie­dzą­cą na fo­te­lu obok. Ład­na, ale nie tak bar­dzo, by obu­dzić w kimś dzi­kie po­żą­da­nie, a w tym ubra­niu nie prze­ko­na żad­ne­go męż­czy­zny, że po­trze­bu­je ko­chan­ka.


  Jej hi­sto­ria nie trzy­ma się kupy, ale na ob­ra­zy w jego domu pa­trzy­ła tak, jak­by ro­zu­mia­ła, jaką mają war­tość. Ko­lek­cja była ubez­pie­czo­na, nie­mniej musi mieć się na bacz­no­ści.


  Pra­wie pu­ste miesz­ka­nie i ckli­wa hi­sto­ria z mę­żem, jak­by z ope­ry my­dla­nej, a tak­że nie­za­pła­co­ne ra­chun­ki, któ­re za­uwa­żył na bla­cie ku­chen­nym, świad­czy­ły o tym, że jest w skraj­nej sy­tu­acji. Na tyle zde­spe­ro­wa­na, że może ro­bić róż­ne rze­czy dla pie­nię­dzy.


  Na przy­kład na­rzu­cać się bo­ga­te­mu ojcu ucznia albo za­pro­po­no­wać pa­se­ro­wi skra­dzio­ne ob­ra­zy.


  Był prze­ko­na­ny, że za­trud­nia­jąc ją, po­peł­nia błąd. Z dru­giej stro­ny spo­sób, w jaki po­mo­gła dziew­czyn­ce z są­siedz­twa, wy­warł na nim do­bre wra­że­nie. Jak­by ta ro­bi­ła jej przy­słu­gę, za­bie­ra­jąc je­dze­nie z lo­dów­ki i sza­fek. Za­cho­wa­ła się z god­nym po­dzi­wu tak­tem.


  Inna rzecz, że jej lo­dów­ka i szaf­ki były nie­mal pu­ste. Ta­kie pust­ki w spi­żar­ce i lo­dów­ce wi­dział, gdy był w ro­dzi­nie za­stęp­czej, gdzie oszczę­dza­no na je­dze­niu.


  Sta­rał się sku­piać uwa­gę na dro­dze, ale jego umysł był wy­czu­lo­ny na sy­gna­ły od bla­dej i mil­czą­cej ko­bie­ty sie­dzą­cej obok. Sa­rah może so­bie my­śleć, że Anna jest dla nie­go da­rem nie­bios, on wie­dział jed­nak, że gdy coś wy­glą­da za do­brze, by było praw­dzi­we, w dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cen­tach praw­dzi­we nie jest.
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